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MODLITEWNE HYMNY SW. HILAREGO I SW. AMBROŻEGO(Wczesno-chrześcijańska poezja religijna)
Przeżycia religijne, w spólnota w iary  i m odlitw y stw arzały  w chrześcijań­

stw ie źródło natchnień  poetyckich. Toteż nie dziw ią fragm enty  o zabarw ie­
niu  poetyckim  zaw arte  w Nowym T estam encie1, niezależnie od tego, jakie 
są ich ku ltu row e inspiracje . M am y podstaw y — mimo nielicznych p rzeka­
zów — sądzić, że zwyczaj wspólnego śpiew u znały już najw cześniejsze gm i­
n y  2, posługujące się pieśnią b ib lijną, (głównie psalm y), oraz im prow izow a­
n ą 3. Stopniowo więc pow staw ały pieśni lub poem aty religijne, ściślej: m odli­
tew ne, k tóre  określano bardzo szeroko rozum ianym  term inem  „hym nu” 4 5. 
Bliższe sprecyzow anie tego term inu  podał później św. A ugustyn, nazyw ając 
hym nem  pieśń sław iącą Boga 6.

Za najw cześniejsze u tw ory  poezji chrześcijańskiej uznaje się hym n po­
ran n y  „Doxa en hypsisto is” (m szalne „G loria” ) 6, pieśń w ieczorną „Fos h ila- 
ron” 7 oraz anapestyczny hym n K lem ensa A leksandryjskiego na cześć C hry ­
stusa Z b aw ic ie la8. Nie jest to hym n liturgiczny; naśladuje m odlitw y stoso­
w ane w szkołach p latońskich  i w tym  charak terze  mógł być w ykorzystyw a­
ny w szkole a leksandry jsk iej 9.

W II i III w. nie doszło jednak do większego rozkw itu  poezji chrześcijań­
skiej. S k ładał się na to szereg przyczyn n a tu ry  zew nętrznej. Nad w szystkim  
dom inow ała potrzeba głoszenia w ia ry  i jej obrony, czego dowodzi w yraźnie 
apólogetyczny ch arak te r pism  tego okresu. Przykrości związane z k rw aw y-

1 Poetyckie fragmenty Ewangelii, np. Łk 1, 46—55; 1, 68—79; 2, 14; 2, 29—32. 
Prozaiczne hymny św. Pawła, np. 1 Kor 13, 1—13; Flp 2, 5—11.

2 Dopatrujemy się tego świadectwa u św. Pawła (Ef 5, 18; Kol 3, 16) oraz w re­
lacji Pliniusza Młodszego z lat 111—113 (Ep. X 96), który mówi o wspólnym śpie­
wie chrześcijan na cześć Chrystusa jako Boga. S c h n e i d e r  (Geistesgeschichte 
des antiken Christentums, München, 1954, t. II, s. 51) doszukuje się analogii między 
niemetrycznymi hymnami chrześcijańskimi a niektórymi utworami starożytności 
pogańskiej.

3 T e r t u l i a n ,  Apolog. 39, 16: (podczas agapy) „następuje wezwanie, by wy­
stąpił na środek i śpiewał na cześć Bogu, jak kto umie, z Pisma św. lub z własnej 
głowy”. — tł. J. S a j d a k ,  Euzebiusz, Hist. eccl. 7, 24 — o Neposie z Aleksandrii.

4 F. C a b r o 1, Le livre de la prière antique, Tours 19297, 141.
5 B. G ł a d y s z ,  Sw. Augustyn u kolebki hymnograjii łacińskiej; Przegląd Teo­

logiczny XI(1930) 385. Sw. A u g u s t y n ,  PL 36, 914: Hymni cantus sunt continentes 
laudem Dei. PL 37, 1947: Laus ergo Dei in cantico hymnus dicitur.

• Const, apost., 7, 47. Por. też C a b r o 1, dz. cyt., 150—156.
7 M. J. R o u ë t d e  J o u r n e l ,  Ench. patrist., 108. A. B o b e r ,  Antologia patry­

styczna, K raków  1965, 486—487 (polski przekład). C a b r o 1, dz. cyt., 143 — wy­
mienia jeszcze drugi hymn wieczorny (Const, apost., I 7, 48).

8 Paedag., 3, 12, 101, 3. T łum aczenie polskie — B o b e r ,  dz. cyt., 487—489.
9 S c h n e i d e r ,  dz. cyt., II 50. 51.
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mi prześladow aniam i niew ątpliw ie również tłum iły  chęć posługiw ania się 
poezją dla w yrażenia religijnego entuzjazm u. Jednocześnie chyba zbyt moc­
no form a w ierszow ana ko jarzyła się, przynajm niej chrześcijanom  w ykształ­
conym, z poezją pogańską, z jej m itologicznym  politeizm em  i niem oralnoś- 
cią 10. Nie m ając zaś w łasnych form  poetyckich woleli nie posługiwać się daw­
nym i a swój entuzjazm  m istyczno-poetycki w yrażać w  dostojnych zwrotach 
zretoryzow anej prozy, jak  dowodzą tego chociażby n iektóre fragm enty  pism 
Ojców A posto lsk ich* 11. Na zaham ow anie to mocno w płynęła też postawa 
chrześcijan nieortodoksyjnych. Gnostycy w  II w. stw orzyli w łasną hymnodię 
i p rzy  jej pomocy szerzyli swoje poglądy. Ich u tw ory  przechow ały apokryfy, 
jak  np. A kta Jan a  12 i A kta Tomasza 13. C hrześcijański charak te r niektórych 
utw orów  był bardzo p ow ierzchow ny14. Syryjczyk B ardezanes (154—222) 
stw orzył — w edług św iadectw a św. E frem a — 150 hym nów  nieortodoksyj­
nych. A riusz posługiw ał się później tym  sam ym  środkiem  propagandy, ukła­
dając pieśni ludowe ł5. P rak ty k a  tego rodzaju  doprow adziła w śród chrześci­
jan  ortodoksyjnych nie tylko do okresowego zaniechania twórczości poetyc­
kiej, ale naw et do pew nych ograniczeń w  używ aniu podczas litu rg ii śpiewów 
innych niż biblijne.

Dopiero w7 IV w. u jaw niła  się sw obodnie poezja chrześcijańska i to zaraz, 
n iew ątpliw ie dzięki znanym  w zorom  literackim , w postaci różnorodnie ukształ­
tow anych utw orów . M yślim y tu  przede w szystkim  o św. Grzegorzu z Naz- 
janzu. Duch i treść tej poezji były nowe; na tchnien ie  czerpała z Pisma św., 
dokonując naw et poetyckich przeróbek jego fragm entów  (Nonnos); jej bo­
ha teram i byli C hrystus, M aryja i święci, zwłaszcza męczennicy, chociaż cza­
sem jeszcze ubierani w  epitety , k tó re  bardzo przypom inały  m aniery  poetów 
pogańskich. W idocznie wówczas nie powodowało to skojarzeń  tak  przykrych 
jak  poprzednio. Pau lin  z Noli ( +  431) stw orzył później naw et swoistą ?,artem 
poeticam  christianorum ” w skazującą jako źródło natchn ień  poetyckich Boga, 
wspaniałość Jego praw dy  i wielkość czynów 16.

T radycyjna natom iast pozostała zew nętrzna postać tych  utw orów  poetyc­
kich. Była to zatem  początkowo poezja iloczasowa, polegająca na zestawie­
n iu  sylab długich i k ró tk ich  w edług  odpow iednich m etrów  i w różnorodnym 
układzie stroficznym . Poniew aż jednak  poczucie iloczasu w języku ludowym 
coraz bardziej zanikało, prozodię iloczasową stopniowo zaczął zastępować 
rytm iczny uk ład  akcentów  wyrazow ych, co w końcu prow adziło aż do wy­
stąpienia rym ów. Był to proces stopniow y i d ługotrw ały . W cześnie swoboda 
prozodyczna pojaw iła  się na teren ie  języka greckiego, gdzie dążyła nie tylko 
do ry tm ik i akcentow ej, ale i do tw orzenia hym nów  prozaicznych 17. Wolniej

10 B o b e r ,  dz. cyt., 482. K. M o r a w s k i ,  Zarys litera tu ry  rzym sk ie j, K ra­
ków  1922, 375.

11 Np. 1 K l e  m e  n  s a 20, 9nn — o pięknie stw orzonej natury .
12 A k ta  Jana, 94nn — pieśń o tańcu.
13 A k ta  Tom asza, 6nn — pieśń o perle.
14 H i p o l i t ,  R efut. 5, 10, 2.
15 F i l o s t o r g i u s z ,  Hist. eccl. II 27 (PG 66, 464).
16 Ep. 22 (PL 61, 603—608).
17 S c h n e i d e r ,  dz. cyt., II 51. 52. — Ciekaw e tu  są pew ne analogie między 

swobodą prozodyczną poezji chrześcijańskiej a n iek tó rym i fragm entam i s tarej, na ­
w et klasycznej lite ra tu ry  pogańskiej. Schneider w ydaje  się pow ażnie traktow ać 
możliwość uzależnień. W ypada tu  jednak  w yrazić pew ne zastrzeżenia. Różnice wy­
czucia językowego i literackiego m iędzy starożytnością klasyczną i' naw et helle­
n istyczną a późniejszą, od K onstan tyna  W ielkiego począwszy aż po wczesne śred­
niowiecze, są chyba zbyt w ielkie, by można było bezpiecznie dokonyw ać takich 
zestaw ień i na ich podstaw ie stw ierdzać fak t zależności. W ątpić można również, 
czy uzasadnione jest porów nyw anie n iek tórych  zwyczajów kultow ych pogańskich 
i chrześcijańskich , skoro — jak  w iadom o — chrześcijanie szczególnie pod tym
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odbywało się to u  poetów łacińskich. Ciągle tw orzyli w iersze iloczasowe, cho­
ciaż już nie zawsze popraw nie, i przystosow ując się do możliwości ludu, łą ­
czyli akcent w ierszow y z w yrazow ym  18 lub zachow yw ali bardzo daleko idą­
cą swobodę akcentow o ry tm ic z n ą 19. Stosowano rów nolegle aż do późnego 
średniow iecza obydwa system y w ersyfikacyjne — iloczasow o-m etryczny i izo- 
sylabiczno-akcentow y łączony często z ry m e m 20. Dodatkową zaś kom plika­
cją w budow ie w ierszy, w  tym  rów nież hym nów, stw arzał system  abecedariu- 
szowy, k tó ry  przez odpowiedni układ  w yrazów  pozw alał dla celów m nem o­
technicznych na odczytyw anie pew nych form uł z linii pionowej określonych 
m iejsc w iersza.

Pierw sze łacińskie hym ny chrześcijańskie we właściwym  tego słowa zna­
czeniu pow stają w drugiej połowie IV w. i zw iązane są z nazw iskam i dwóch 
w ielkich biskupów  Zachodu — św. H ilarego z Poitiers (ok. 315 — ok. 367) 
i św. Ambrożego z M ediolanu (ok. 339—397), jeżeli pom iniem y nieco wcześ­
niejsze trzy  hym ny prozaiczne przeciw ariańskie na cześć T rójcy Św iętej za­
w arte  w  „L iber de T rin ita te ” M ariusza W iktorynusa (ok. 300—363) 21.

N atchnienie przyszło ze W schodu. W 356 r. za w ystąpienia przeciw  a ria ­
nom  na synodzie w Béziers skazano św. Hilarego, biskupa Poitiers, na w ygna­
nie do Azji M niejszej, gdzie ten  podczas swego trzyletniego pobytu, wyko­
rzystu jąc stosunkowo dużą swobodę, jaką m u pozostawiono, starann ie  poz­
naw ał tam tejsze życie religijne. Jednym  z nowych zjaw isk były nieznane na 
Zachodzie różnorodne śpiew y religijne, k tóre  odgryw ały dużą rolę nie tylko 
w liturgii, ale i w propagow aniu zasad w iary  przez chrześcijan praw ow ier­
nych i odszczepieńczych. Praw dopodobnie n iektóre  hym ny św. H ilarego pow­
stały  już podczas w ygnania, gdyż w tedy dokończył pisanie tra k ta tu  „De T ri­
n ita te ”. Do litu rg ii s ta ra ł się je  wprow adzać biskup w ygnaniec po swoim 
powrocie do Poitiers (359 r . ) 22, ale opory, jakie przy tym  napotykał 2®, za­
decydowały, że żaden z nich nie wszedł do liturgii rzym skiej, a ty lko nie­
k tóre  praw dopodobnie włączono do litu rg ii celtyckiej 24.

Do 1887 r. znano k ilka  hym nów, k tórych  autorstw o z pewnym  praw do­
podobieństw em  przypisyw ano św. H ila re m u 25. Dopiero opublikow any w tedy

względem sta ra li się być niezależni. Zapożyczenia, naśladow nictw a a naw et cento- 
ny  (np. z W ergilego) są w praw dzie zjaw iskiem  znanym , ale dotyczą przede w szyst­
kim  w arstw y  słow nej i podobieństw7 w erbalnych; w yn ikają  często z literackich  n ie­
poradności naśladow ców.

18 W ielu późniejszych łacińskich poetów chrześcijańskich wzorowało się na W er- 
gilim , chociaż ich wyczucie iloczasu budzi już w iele zastrzeżeń. Należą tu  przede 
w szystkim  poeci hiszpańscy i galiccy: P rudencjusz, Juw enkus, P au lin  z Noli, Se- 
duliusz, K om m odian, Awitus, Helpidiusz. W VI w. heksam etrem  pisze W enancjusz 
F ortunatus.

19 P rzykładem  takiego w iersza jest abecedariusz św. A ugustyna, przeciw  do- 
natystom , k tó ry  określono jako „jeden z poprzedników  niem etrycznego ludowego 
w iersza łacińskiego” — W. P. K e r ,  W czesne średniow iecze (Zarys h istorii litera­
tury), W rocław  1971, 162.

20 H. M y ś l i w i e c ,  Zarys w ersy fika c ji łacińskie j średniowiecza, w: M etryka  
grecka i łacińska, zbiór, pod red. M. D łuska i W. Strzelecki, W rocław 1959, 140 
i passim .

21 De T rin ita te , PL 8, 999— 1308. EP 904—908. SChr. 68.
22 Co do „liber hym norum ” św. H ilarego potw ierdzenie u św. H ieronim a, De 

vir. illustr., 100, pow tórzone przez św. Izydora z Sewilli, De eccles. off. I 6: hym ­
norum  carm ine  flo ru it prim us.

23 Św. H i e r o n i m ,  Ad Gal. I 2: H ilarius (...) Gallos in hym norum  carm ine 
indociles vocat.

28 M. R i g h e t t i ,  L’A nno liturgico nella storia, nella Messa — nell’U fficio, Mi­
lano 1969, II 737.

25 M. i. Lucis L arg ito r optarne — C a b r o 1, dz. cyt., 144 — większość kry tyków  
przy jm uje  jego autentyczność. P isany  do córki Abry.
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przez G am urriniego kodeks z Arezzo (zawierał też „P eregrinatio  S ilv iae”) 
dostarczy ł trzy  hym ny  o n iew ątp liw ym  au torstw ie  b iskupa z P o it ie r s 26. Są 
to: „A nte saecula qui m anes” — napisany w strofie ask lepiadejsk iej drugiej, 
abecedariusz, w przekazie pozbaw iony ostatnich czterech strof. Opiewa chwa­
łę T rójcy Św iętej z podkreśleniem  akcentów  an tyariańsk ich . U trzym any 
w dostojnym  tonie hym nu relig ijnego (z rodzaju  tzw. hieros logos) zawiera 
pew ne zw roty  serdeczne 27, ale w istocie stanow i upoetyzow any w ykład dog­
m atu  T rójcy  Św iętej, typow y p rzyk ład  poezji teo log izu jącej28: istniejący 
odw iecznie i zrodzony odwiecznie Syn, bez którego Ojciec nie byłby Ojcem, 
zrodzony w czasie z Dziewicy i podarow any  św iatu , przebyw ający jedno­
cześnie w  Ojcu i poza Nim, n iecielesny p rzy jm uje  ciało. Nic dziwnego, że 
tego rodzaju  treść  była aż n ad e r trudna, by ją  przedstaw iać w hym nie śpie­
w anym  przez lud 29.

„F efe llit saevam  verbum  factum  te  caro” — abecedariusz, ułożony w sena- 
rach  jam bicznych, zachow ał się bez pierw szych pięciu zw rotek. Je s t to pieśń 
paschalna. K ilka zw rotek  sk ierow anych  jest w prost do neofitów . Hym n opo­
w iada o zw ycięstw ie C hrystusa  nad  śm iercią  i odrodzeniu  duszy przez chrzest, 
co jest zapowiedzią życia nowego. Kończy się w yrazam i wdzięczności do 
C hrystusa  i prośbą, by jako zwycięzca na niebiosach nie zapom niał o ciele 
człowieka, w k tórym  sam  się urodził. „A dae carnis gloriosa” — tetram etr 
trocheiczny katalektyczny, zachow any bez zakończenia. H ym n sławi nie­
bieskiego A dam a, C hrystusa, i Jego pierw sze zwycięstwo nad szatanem.

W ersyfikacja hym nów  jest dosyć swobodna, bardzo liczne są np. hiaty. 
W ynika to praw dopodobnie z dążenia au to ra  do tego, by nadać im  charak­
te r  bardziej ludow y i przez to um ożliwić ich zastosow anie podczas liturgii. 
T rudno dziś rozstrzygnąć, dlaczego ta  próba zakończyła się niepowodzeniem. 
Sądzić chyba można, że złożyły się na to dw ie przyczyny. W prowadzenie 
hym nów  do litu rg ii zachodniej było w tedy jeszcze czymś zbyt nowym. Jedno­
cześnie były to hym ny zbyt trudne  i zbyt spekulatyw ne, aby prosty  lud mógł 
przy ich pomocy m odlić się i rzeczywiście ła tw iej zapam iętać praw dy wiary.

Więcej szczęścia m iał już św. Am broży, b iskup M ediolanu (ok. 339—397), 
k tó ry  sta ł się p raw dziw ym  i popularnym  tw órcą łacińskiej m odlitew nej hym- 
nodii chrześcijańskiej. Za datę  w prow adzenia śpiew u hym nów  i antyfonal- 
nego śpiew u psalm ów  na Zachodzie uw aża się rok 386. W tedy to św. Ambro­
ży sprzeciw iając się rozkazowi cesarzow ej Ju styny , by w ydać bazylikę por- 
cjańską arianom , zam knął się w tym  kościele z ludem  i śpiewem  umacniał 
serca  oczekujących rozstrzygnięcia sporu  w ie rn y c h so. L ud podekscytowany

26 T ekst: W. N. M y e r s ,  T he h ym n es of saint H ilary o f Poitiers in the codex 
A re tin u s , F ilade lfia  1928. CSEL 65, 209—223. PLS I 274—281.

27 R i g h e t t i ,  dz. cyt., 738 — cy tu je  p iękną  inw okację  do C hrystusa:
C redens Te populus rogat,
H ym norum  resonas, m itis u t audias
Voces, quas Tibi concinit
A etas om nigena, sancte, gregis tui.

H ieros Logos — rodzaj hym nów  kultow ych i lite rack ich , znanych też w pogań­
stw ie, p rzedstaw iających  bóstwo w sposób w zniosły i syntetyczny  — S c h n e i d e r ,  
dz. cyt., II  62.

28 S c h n e i d e r ,  dz. cyt., II 66: „w ahre  M onstra trin ita risch e r Lehrdichtung 
sind aber die akrostischen  Verse des H ilarius von P o itiers”.

29 Zob. M. P e l l e g r i n i ,  La poesia di S. Ilario d i Poitiers, w: Vigiliae Chris- 
tianae  (1947) 21—26. W. B u 1 s t, H ym n i la tin i an tiqu issim i, H eidelberg 1956, 182nn.

30 P a u l i n ,  V ita  b. A m brosii, 13: Hoc in tem pore prim um  an tiphonae, hymni 
et vig iliae in ecclesia M ediolanensi celeb rari coeperunt; cuius celeb rita tis  devotio 
usque in hod iernum  diem  non solum  in eadem  ecclesia, verum  per omnes pene 
p rov inc ias  occidentis m anet. W ięcej św. A ugustyn, Conf. IX  15: Tunc hym ni et
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odniesionym  wobec cesarzowej zwycięstwem  p rzy ją ł nowość z takim  en tu ­
zjazm em , że wywołało to zarzuty  wrogów przeciw  biskupowi, jakoby swoimi 
śpiew am i uwodził lud. Am broży zarzuty  przy jął z nie tajoną radością 31.

Św. Am broży — jak  w ynika ze św iadectw a św. A ugustyna 32 — był auto­
rem  nie ty lko tekstu  hym nów, ale również ich melodii, w k tórych  naśladow ał 
g reck ie  m elodie kościelne. H ym ny zyskały ogrom ną popularność i z czasem 
nagrom adziła się tak  znaczna ilość tzw. „hym nów  am broziańskich”, że pow ­
sta ł pow ażny problem  co do ich rzeczywistego autorstw a. Opinie badaczy 
różnią się pod tym  względem bardzo znacznie. Cztery hym ny były poza dys­
kusją, ponieważ św. A ugustyn poświadczył, że ich autorem  był św. A m bro­
ży. Ale to chyba zbyt mało jak na tak  słynnego hym nografa, jakim  był Bis­
k up  M ediolanu. Nowsi badacze podają bardzo różne liczby oryginalnych hym ­
nów św. Ambrożego: Mignę — 12, Dreves — 14, W alpole — 18, Sim onet- 
ti — 9 pewnych, 4 praw dopodobne 33.

O czterech następujących hym nach jako pochodzących od św. Ambrożego 
w spom ina św. A ugustyn. „A eterne rerum  C onditor” — pieśń poranna, odm a­
w iana w  b re w ia rz u 34. „Deus C reator om nium ” — pieśń w ieczorna35. „lam  
surgit hora te r tia ” — należał daw niej do m odlitw  brew iarzow ych. Nawiązuje 
do śm ierci C hrystusa na krzyżu; jedna z najstarszych pieśni p a sy jn y ch 36. 
„ In tende  qui regis Israe l” (znany bardziej jako „Veni, Redem ptor gen­
tium ”) — pieśń na Boże Narodzenie 37.

Spośród pozostałych hym nów, k tóre  now ożytni k ry tycy  uznają za pocho­
dzące od samego św. Ambrożego, aż trzynaście weszło do B reviarium  Ro- 
m anum  38.

Św. Am broży posługiw ał się stosunkowo prostą form ą m etryczną, jaką 
były  w ystępujące już wcześniej w poezji ludowej jam by. Stosował dym etr

psalm i u t can eren tu r secundum  m orem  orien talium  partium , ne populus m aeroris 
taedio contabesceret, in s titu tu m  est, et ex ilio in hodiernum  reten tum , m ultis iam  
ac paene om nibus gregibus tu is  et per cetera orbis im itantibus.

31 Serm o contra A u xen tiu m , 34: H ym norum  quoque m eorum  carm inibus decep- 
tum  populum  ferun t. P iane nec hoc abnuo; g rande carm en istud est, quo nihil 
potentius. Quid enim  po ten tius quam  confessio T rin ita tis , quae cotidie to tius po- 
pu li ore celebratu r?  C erta tim  omnes studen t fidem  fa te ri, P a trem  et F ilium  et 
S p iritu m  Sanctum  norun t versibus p raed icare .”

33 Con/. IX  15.
33 PL  16, 1473—1476. Zob. M. S i m o n e t t i ,  Innologia ambrosiana, A lba 1960. 

E xcursus III, n. 457 (autentyczność). A. S. W a l p o l e ,  Early la tin  hym nes, C am b­
ridge 1922, 16—114.

34 Sw. A u g u s t y n ,  Retract., 1, 21. Por. A m b r o ż y ,  H exaem eron  V 24, 88: 
Est enim  galli cantus suavis in  noctibus (...); hoc canente latro  suas re linqu it insi- 
dias (...) re v e rtitu r  fides lapsis, Iesus titu b an tes  respicit, e rran tes  corrigit.

35 Sw. A u g u s t y n ,  Con/. IX  12: R ecordatus sum  veridicos versus A m brosii 
tu i, tu  es enim  „Deus c rea to r”.

36 Sw. A u g u s t y n ,  De nat. et grat. 63, 74: votisque (...) spiritum .
37 P rzy jm uje  się, że o nim  m yśli św. A ugustyn w Serm o 372. Pośw iadcza też 

Celestyn I (ok. 430) — M a n s i ,  Cone. IV 550: R ecordor beatae m em oriae Am bro- 
sium  in die N atali D.N.I.Chr. omnem populum  fecisse una voce Deo canere: Veni, 
R edem ptor gentium .

38 Za R i g h e t t i ,  dz. cyt., II 739: A eterna C hristi m unera. Splendor paternae  
gloriae. Illum inans altissim us. Somno refectis a rtubus. Consors p a tern i lum inis. 
Hic est dies verus. Dei. V ictor, N abor, Felix. A postolorum  supparem . G rates tu, 
Iesu, novas. O lux, beata T rin itas  (zm ieniony na: Iam  sol recedit igneus). Amore 
C hristi nobilis. Agnes beatae Virginis. Apostolorum  passio. — Przekłady polskie 
(nowsze): T. K a r y l o w s k i ,  H ym n y  kościelne, K raków  1932; wyd. 2 W arszaw a 
1978. B. G ł a d y s z ,  H ym ny brewiarza rzym skiego i patronału polskiego, Poz­
nań 1933. J. G a m s k a - Ł e m p i c k a ,  H ym ny średniowieczne, Lwów 1934. J. P i ­
w o w a r c z y k ,  H ym ny brewiarza rzym skiego i proprium  Poloniae, Poznań 1958. 
L. S t a f f ,  H ym n y  brewiarza i sekw encje m szału, W arszaw a 1962.
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jam biczny akatalektyczny, dający po 8 zgłosek w wierszu, w układzie czte­
rech  w ierszy na jedną zwrotkę, przy zasadniczej liczbie ośm iu zw rotek 
w hym nie. U zyskiw ał w ten  sposób zw artą  kompozycję poetycką, nadającą 
się do zm iennego śpiew u przez dw a chóry. D ostrzegalne jest dążenie do go­
dzenia przycisku m etrycznego z akcentem  wyrazow ym , np. Tu lux, refulge 
sensibus, ale zdarzają  się, aczkolw iek rzadko, w iersze, w  k tó rych  arsa nie 
pokryw a się z akcentem  prozaicznym , np. Pontique m itescunt f r é t a 39. W ten 
sposób au to r zachow ując w ym agania prozodii antycznej daw ał ludowi do 
śp iew ania  pieśni dostosow ane do jego wyczucia rytm iczności w tekście i za­
pew ne też w m elodii.

Słow nictw o hym nów  jest jasne i proste, cechuje je pew na wzniosłość i god­
ność tak  odpow iadająca tekstom  liturg icznym  a n iek tó re  obrazy poetyckie 
odznaczają się dużą ekspresyw nością.

Form a słow na godziła się w  n ich  z w artościam i i treściam i teologicznymi, 
k tó re  w sposób a luzy jny  k ry ją  się nieom al w każdym  zdaniu i swobodnie 
naw iązu ją  do sform ułow ań lub w ydarzeń  b ib lijnych 40. Na potw ierdzenie wy­
starczy  chociażby bardzo ogólnie zanalizow ać pod tym  względem  hym n po­
ran n y  „A eterne re ru m  C onditor” . Poeta  zaczyna od przypom nienia Boga 
jako Stw órcy i W ładcy św iata  i czasu. Zapow iada, że z p ianiem  koguta (bib­
lijne) nasta je  św iatłość dn ia  bezpieczna i w olna od w pływ u duchów ciem­
ności. Człowiek z ożywioną nadzieją  m obilizuje się do nowego w ysiłku a ca­
ły  Kościół płacze (aluzja do św. P io tra) nad  popełnionym  złem. Potrzeba już 
ty lko pomocy Jezusa, k tó ry  sam ym  spojrzeniem  um acnia, oczyszcza i roz­
św ietla człowieka, nak łan ia jąc  go nieom al sam orzutnie, by ku  N iem u kiero­
w ał sw oją m odlitwę. A zatem  p raw da dogm atyczna o O patrzności Bożej, uka­
zana w w ezw aniu początkow ym , poprzez aluzje  b ib lijne  (św. P io tr, kogut i in.), 
p rzy  pomocy przenośni (praeco diei) (iubar solis evocat; gallus iacentes 
increpat), obrazów  (Hoc nau ta  vires colligit; ponti m itescunt fréta ; mucro 
latron is conditur) doprow adza m odlącego się do bezpośrednich wezwań skie­
row anych ku  C hrystusow i (Iesu, laban tes respice; tu , L ux, refu lge sensibus). 
Je s t to i pod względem  treści m odlitw a poetycka.

T ajem nica powodzenia i u roku  hym nów  św. Am brożego tkw iła  w ich pro­
stocie form alnej, w w yczuw alnej głębi treściow ej, dostępnej każdem u modlą­
cem u się człowiekowi, słowem  w  tym , co m ożna by  określić jako artystycz­
ną zw artość kom pozycyjną. Nic więc dziwnego, że znalazły  później w ielu  na­
śladowców i że — głównie dzięki benedyktynom  — rozpow szechniły się 
w  Kościele Zachodnim .

DIE HYM NENDICHTUNG DER HL. HILARIU S UND AMBROSIUS 
(Die ä lteste  christliche Poesie)

Z u s a m m e n f a s s u n g

Es w ird  h ier die E ntw icklung der ch ristlichen  H ym nendichtung m it besonderer 
B erücksichtigung der la te in ischen  H ym nen der hl. H ilarius und A m brosius im 
IV. Jh . dargeste llt. D er theologische und poetische In h a lt der H ym nen dieser zwei 
K irch en v äte r ist ku rz  beschrieben  und ihre  m etrische G estalt ch a rak te ris ie rt w or­
den. D er grosse Erfolg und die B eliebtheit, die der hl. A m brosius durch  die E in­
füh rung  des K irchengesangs beim  Volke gew onnen hatte , h a t auch seiner w ertvol­
len  H ym nendichtung einen ständigen  P la tz  in der L iturg ie des A bendlandes ge­
sichert.

39 K e r ,  dz. cyt., 160. 161.
40 Por. G ł a d y s z ,  H ym n y  brew iarza, Poznań 1933, 34—36.


